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s i e m p l a r z  g*. [fi.
9Z 240, P re n u m e ra t a  na  p ro ­

wincji  z o p ła tą  pocz to ­
wą z łp .  18 kw arta ln ie

w Warszawie dnia 1 Września 1827 roku, w Sobole.

— W A R S Z A W A . —

Częstochowa teraz  może się l iczyć do ce lnie jszych 
mias t  w Polsce.  N a  placu przedz ie lającym Częs to­
chowę od Częs tochówk i , gdzie jest  kośc ió ł  i obraz 
cudo wny  N .  P A N N Y  na Jasne'j Górze  , powstają n o ­
we i p iękne  gmachy , j ako so : m a g a z y n  so ln y  r z ą ­
dowy  , dom gdzie bale i resursa  dają z imową p o r ą  
j  wiele inn ych .  N a  od pus t  p r zypada j ący  tu  z p o ­
czątkiem W rz eśn ia ,przy  by wa już mnós t w ol udz i  z Szlą-  
ska , C z e c h ,  Morawj i ,  K r a k o w a ,  W a rsz a w y  i t. d- 
Por us za ją cy  to jest  widok,  pa trzeć  z jaką pobożnością 
zbl iża się l u d  na  to święte mie'jsce. Ledwie  u j r zą  
szczyty  wysokie' j  wieży  ko śc io ła  , pada ją  na  twór/.e 1 
z godz inę  prz yna jmnie j  modlą  się z największe'm roz­
rzew nie n ie m  serca,  W s k a r b c u  kośc ie lnym znajdują 

się różne  kosztowności ,  pamiątki  s ta roży tne ,  rel igi jnej  
polskie .    (K. W.)

W  tegorocznym programacie  sz k o ły  wojewódzkiej  
kieleckie j ,  znajduje się ro zp raw a  O  R ozpręzliw ości 
p a r y ,  a m ian  owicie w odnej. Z tegoż p r o g r a m a t u  d o ­
w ia du je m y się, źe sz ko ła  tamtejsza o t r zy m a ła  vy u -  
p ł y n i o n y m  ro k u  szkolnym,  następujące ofiary:

D o bibljoteki.
W y s o k a  kommissja rządowa wy zna ń  re l igi jnych i 

os'wiecenia publ icznego pam ię t n ików umie ję tności  
sz tuk  i na uk ,  exem pl a rz y  dawniej  dwa i t eraz  dwa.— 
P o f t r e t ó w  s ł aw nych  polaków dawniej jeden  oddział ,  
t e raz  drugi ,  r azem poszytów 2 .—-U ni w e r sy t e t  k r ó ­
lewsko warszawski  co r o k  po dwa e xe m pl a rze  p ro .  
g r ammatów,  tudz ież r o z k ł a d u  na uk .  — W .  J. O ra .  
czewski książek sztuk 25. —  X .  Polejowski r e k t o r  
sztuk S4. — Professor  F .  W a g n e r  sz tuk  4. — Me.  
dyński  uczeń  klassy YI. sz tuk  6. —  X e lo w sk i  u c z e ń  
klassy V sztuk 1. — Brandyszewski  uczeń k lasy IV 
sztuk 3. —  Karnakiewicz  uczeń  k l a ^ y  II sz tuk  4 . — 
Tchorzewski  uczeń  klassy II sztuk 2. — P r ó c z  tych 
ofiar obejmuie bib ljoteka szkolna dzieł  1807, sk ł ada­
jących tomów 3,355; atlasów 11, k a r t  jeograf iczuych po ­
jedynczych 158,pism per jodycznych  tomow 195,r y s u n ­
ków w poszylach 7, w pojedynczych  es tampach  sztuk 
570, rękopismów tomów 6.

Do zbiorów h istorji n a tu ra ln e j.
T .  Wagner ,of iarował  ki lka min era łó w między kto- 

remi bardzo rzadkiej  wielkości ex em pla rz  wol f ramu 
hędzit  osobliwością gabinetu.  — A. Piadwnński,  k i l -  
kadz ie ią t  min era łów  z pude lkami;  między  temi  zna j ­
dują się takie,  k tó ry ch  gabine t  lub  wcale nieposiada 

tardzo skąpo.  — K. Beithel ,  ofiarował zb iór  o- 
w przesz ło z400 s z tu k  złożony.

D o zbioru n u m izm a tyk i. 
soka kommissja rządow a w y z n a ń  re l igi jnych  i

lu b
wad)

W
ośtfiuenia publicznego  medalów dwa,  s r e b r n y  i b ron .  
zowy n a  pamią tkę  zgonu Najjaśniejszego A L E X A N ­
DRA 1, Cesarza  Wszech Rossji k ró la  po lskiego,  r a ­

zem sztuk 2. — W.  Jacek  Krzyżanowski  talarów' s re ­
b r ny ch  dwa, j eden f rancuzki ,  d ru g i  saski,  i jedne 
sz tukę  t r z y g c o s z o w ą Z y g m u n t a  I I I ,  razem sztuk  5 . — 
X .  Polejowski.  r e k t o r , różn ych  p ien iędzy  s r eb n y ch  
sześć, miedzianych dziesięć, razem sz tuk  1 6 . — M e d y ń ­
ski uczeń klassy VI, p ien iędzy  rozmai tych s r e b n y c h  
5, miedzianych 15, razem sz tuk  20.

W  dawniejszych ofiarach poprzedniemi  p r o g ra m -  
matami  o g ł o s z o n y c h ,  w rozmai tych  ma łyc h  p ien ią­
dzach miedz ianych i s r eb rn y ch  liczy zb iór  sz tuk  138, 
żelaznych sz tuk 35,ogółem  z tegorocznemi  ofiarami 222.

Uczniowie tej s z k o ły  pr ze z  chwalebne  obyczaje  
i pi lność w naukach  zasłużyli  w t y m  r o k u  na n a ­
g ro d ę  pu b l i c z n ą :  z k lassy  I. Major  Ł u k a s z ,  W iś ­
niewski  Józefat,  C ybu lsk i  Antoni ,  Bei thel  S z y m o n ,  
No w akow sk i  Adam,  T w o r n i e k i  K az i m ie rz ,  Radwra n  
Jozef, Scblies H e n r y k . — Z klassy- II, Januszkiewicz  
W i n c e n t y , Jab łoński  B o n a w e n tu ra ,  Lechowski  Jan ,  
Batorsk i  T o m asz .— Z klassy III. Le chowski  K a c p e r ,  
Sm ołu chow sk i  Mateusz,  Majewski  E ra z m ,  Wojc ia -  
chowski  Teofi l .— Z klassy IV. Kotu ls k i  Kazimierz  , 
Tw o rn ie k i  Andrzej ,  Grom czyń sk i  Józef,  H a n t u l s k i  
Win cen ty .  — Z klassy- V. M al inowski  S ta n i s ła w ,  K r z y ­
żanowski  Tomasz,  Wąsowicz  N a p o le o n ,  M asz yńsk i  
P i o t r . — Z klassy  VI. Lis icki  P i o t r ,  G ul iński  A n d r z e j ,  
Marczewski  Ignacy.

N a  pochwa łę  p u b l ic zn ą :  z klassy I. P i e l g r z y m s k i  
Jan,  S tachursk i  A le xand e r ,  L e n g n i k  A lex an d e r ,  Sie-  
n ick i  Bolesław,  Radwan P aw e ł ,  Choda kow ski  Le o n ,  
Dutkow'ski  Józef,  T a rgow sk i  S tan isław,  Sawicki  A- 
l e x a n d e r ,  Wójcicki  Kajetan.— Z klassy  II.  Ka rczew­
ski Marceli ,  Chmielewski  Antoni ,  Paszkowsk i  A n ­
toni ,  W i n k l e r  Józef, Nowowie jsk i  H e n ry k . '— Z klas ­
sy III. Ropelewski  Stanis ław,  Brzeski  Jan ,  K o tk o w ­
ski Seweryn ,  Godlewski  R o b e r t ,  P a n to c z e k  W a l e n ­
t y  , Fuda lewsk i  Ada m. — Z klassy IV. Mulkow'ski  
Adolf,  Ta rg owsk i  Karol ,  K oty ński  Leopo ld ,  H e ł -  
czyński  M ic h a ł ,  Gr abkow sk i  Ferdy -na nd ,  Urbańsk i  
Ignacy,  Czapl icki  Ste fan,  Grabows ki  A n t o n i . — Z klas ­
sy V.— Słabowski  W o jc ie ch ,  Wetzlich P i o t r , Z a jd le r  
J óze f ,  Suchorzewski  Fra nc isz ek .— Z Klassy VI. Be ł -  
zowski L u d w i k , Michiński  Jan  , Os trowski  T e o d o r ,  
Medyńsk i  Napoleo n ,  Te l iga  Karol ,  Nowosiel sk i  F r a n ­
c i szek ,  Poto cki  Konstan ty .

A M E R Y K A  
N o w y  minis te r  spraw zagran icznych w P e r u  E m a-  

n u e l  V i d a n re ,  uwiadomi ł  S a n t a n d e r a o  zmia­
n i e  sposobu myślen ia  B o 1 i w a r  a. Po dano  pro jek t  
kongresowi  w P a n a m a ,  aby  s ta ły  ląd a m e r y k a ń s k i  
na  cz te ry  części podz ie lony  z o s t a ł ,  a przyjac ie le  
B o l i  w a r a  mówili  nawet  o jego koronac j i .  V i -  
d a u r e  u ł o ż y ł  na tyc hm ias t  pismo na przec iw t a k o ­
wemu p lanowi i wszyscy re p re zen ta n c i  wolnych  k ra ­
jów am er yka ńsk ich  .[zgodzili się na  nie. (Ale pismo
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to p o s ł u ż y ł o  7,'n pozór do  -wytoczenia ptoceS'u stl> 
mnt-yczr.p go prz-er.iw au torowi  o negO. O d e b ra n o  m u  
prezydent"s lv \  o i skai--.no go na wygnanie  do G u a ­
y a q u i l  pod t y t u ł e m  minist ra  p e ł no m ocne go  rzeCzV- 
pospol i  lej ko lumbij sk ie j .  T a m  doznał '  nowych pr z y ­
krośc i.  i< P l a n  połączenia t rzech  rzeczy pospoli tych,  
{mówi  sam Yidaure)  Bóliwji,  P e r u  i K o l u m b j i , w 
je dną  wielką rzeczpospol i te  , juz  bliskim b y ł  dojrzą- 
łości  i najmniej sza zmiana  w moim los ie ,  j aka  b y ­
ł a b y  m n ie  sp ot ka ł o  •, by ło  vyygnanie,  ale ocal i ł  mnie 
m a r s z a łe k  S a n t a k r u z .  Walczę  ty lko  z poi ii y-  
cznemi  zasadami ,  nie pr agnę  niczego , ani żądam 
żadnego urzędu .  Do wio dł em  Incłowi w mowach p u ­
b l i cznych  , że władze  jego p rze s t a ły  istnieć-. Zaj­
mo wa łe m  się poznawaniem publ icznych  ch a ra k te ­
rów i sądzę że S a n 1 ; a n d _ e  r jest  p ie rwszym z Pe- 
r u w j a n  tak  w p o k o j u ,  jak w wojnie.  T ak ie g o  b y ­
ł e m  sposobu m y ś l e n i a , gd y  wojsko kolumbi j sk ie  
oświadczywszy  się za u s t a w ą ,  pomoc swmją nam o- 
l i a rowało.  Wszys tko  przysz ło  do s kut ku  w 8 go­
d z in a c h ;  zwoła no  kongresy  adminis t rac ja1 idzie d a ­
w n y m  b i e g i e m ,  lud używa najzupełniej szej  w ol no ­
ści i u b o l e w a , że go pozbawiono bo ha ty ra ,  W k t ó ­
r y m  p o k ł a d a ł  zau fan ie ,  k t ó re m u  by t  po l i tyczny  wi­
n ie n  i o k t ó r y m  nie ntówi inaczej j ak  ze łzami .  »

f G . I I . )

w S.egowji , gdzie tamtejsza k ap i tu ła  p rz y jm ć w a la  ją
z wie lką  okazał

F  R  A l C I  A.

z P a r y ż a  19 Sierpn ia .

Z m a r ł y  n ie dawno poeta  D e s a u g i e r s  c ierp ia ł  
w ostatnich la tach życia na jokropnie j sze  bóle z p o ­
wodu cho rob y  k a m ie n ia ;  pom imo tego n igdy  nie 
p r z e s t a ł  być  wesoł ym .  P o do bn ie  jak S c a r  r  o n ,  u -  
ł o ż y ł  sam dla siebie napis g r o b o w y ;  >

Ci gi t  hełasJ sous  cet te  p i e r r e ,
B n  bo n  v i v a n t ,  rriort de la p i e r r e ,
P a s s a n t ,  (jue tu  sois P a u l ,  ou P ie r re ,
N e  vas pas lui  j eter  la p ie r re .

  W  21 sali na  wystawie  publiczne'j  zwraca u w a ­
gę mechaniczna  prassa d r u k a rs k a  w yn a la zku  P .  
G a u l t i e r  L a g u i o n i n ,  w t y m  rodza ju  pierwsza 
w e Fra nc j i .  W y t ł a c z a  ona w jednej  godz in ie  2,000 
a rk u s z y ,  i j eden cz łowiek  może jej p r zez  ca ły  dzień 

■ r u c h  nadawać .  O b o k  tej  m a c h in y  us tawione są 
a r t y k u ł y  z rozmai tych fa b ry k  PP-  D i d  o t  ojca i s y ­
n a ,  wyobraża jące  wszys tko  co do d r u k a r n i  należy.  
F a b r y k a  p a p ie ru  c iągłego  P . P .  D i  d o t ,  d o ­
starcza w jednej  m inu c i e  27 s t o p ,  pap i e ru  n a  czte­
ry  stóp d ługiego.
  P a n  C,ó n  s t  a n t  p r z y b y ł  dnia I3 jb.ni .  do Straz^
b u r g a .  Wie czorem po d  oknami  mieszkania jego da .  
no  serenadę0, i r o z l e g a ł y  się o k r z y k i :  Miech Łyje
B eniam in  Constant'.  D e p u t o w a n y  podzięko wa ł  za do­
b r e  przy jęc ie .  ( G . B . )

H I S Z P A N I A

z M a d r y tu  dn ia  S S ierpn ia .

Rz ąd  pole c i ł  u r zęd n ik o m  zawiadującym p r o w i n ­
cjami a by  się starali ile możnośc i  nie dopuszczać ści­
s łych  s tosunków między wojskiem a obyw a te la m i ,  
a lbowiem te s tosunki  mają być  pr zy czy n ą  zdarza ją­
cych się często w wojsku  dezercj i .

  Ca ła  rodz ina  kró le w ska  znajdowała  się n iedawno

— Tute j sza  gazeta rządowa umieśc iła  następujący  
a r t y k u ł  9 p ierwsze j  w Madryc ie  wystawie p u b l i ­
cznej p ło dów p r z e m y s łu  h i szpańskiego:  « Wsżys lk iś
k lasy  l u d u  cisnęły się z taką gorl iwością,  i z t a k  
Wielkićm zajęciem dla oglądania pierwszej  p róby  wy­
stawy publicznej  p ł odów  p rz e m y sł u  , iż ty lko  czę­
ściowo wpuszczać można b y ło  p rz y b y w a ją c y ch  Jak-  
kolwiek wiele fabryk naszych,  wyrobów W o,ch wca- 
łe nie nades ła ło ,  j ednakże  pochlebia  to ludowi,  g y  
widzieć m o ż e ,  że się ub i egam y z całą E u r o p ą . 1 * .  
już wcale nie po t r zebu jemy  zagraniczny cli tow ar 
Dziwiono sie dr ogi m Kobiercom z Walencj i  , boga- 
tVm haftom z T a l a w e ry ,  kosz townym towarom jedwab- 
n v m z B a r c e l o n y ,  a w ogólności świetnemu w yb o ro -  
wi k o r o n e k ,  szalów, wyrobów b a w e ł n i a n y c h ,  ws tą .  
żek i innych tkan in ,  Cieszyli  się także znawcy wi- 
dząc sukna  , mogące  się ubiegać o p ierwszeństwo z. 
sedańskiemi  i luwicr sk iemD z K a d y x u  S e w i l l i ,  
M a la o i i M u r c j i  wystawiono  koszenillę,- widziano we ł -  
ne- z°owiec t y b e t a ń s k i c h ,  k tó r e  c h o du ją ,b , s ka jc zy-  
kowie  i ka ta lanczy kowi e ; p rzepysz na  p o r c e l a n a ?  
Barce lony ,  zwierciadła z Aranjuez ,  zwróc i ły  r ow m ez  
uwagę  wszystkich , a powszechnie podziwiano w y ­
r o b y  s r ebr ne ,  b ro nzo we  i alabastrowe z fabryk .  I -  
M a r t i n e z .  Księgarz C i f u e n t e s  wys ta wi ł  r ó ­
wnież .  w przepysznej  oprawie nowe wydanie  dziel 
n i e śm ie r t e lnego  C e r w  a n t e s  a. Zaczynamy juz p o ­
znawać sic na w ewn ęt rzńem  Hiszpan, ,  bogactwie,  a 
-wystawy publ iczne  będą  o n ie m  świadczyły ,  i  oka- 
ża o n e ,  że f t i szpanja  samej sobie może wys ta r czyć  i 
że. nie po t rzebuje  kopalni  amerykański ch .  Wsze lak o  
nie wszystkie jeszcze p ł ody  p r z e m y s ł u  b e z p a ń s k i e ­
go zna jdow ały  się na wystawie publ icznej  ; z G r a n a ­
d y  , Saragossy , E . t r o m a d u r y  i Cuenca,  mc  n ,e  n a d e ­
s łano  ; m e  widziano także kosz townych  f abr yka tó w  
to ledańskich  i ko rd ubsk ich .
_  J e n e r a ł  hr: E s p . a n a  o t r zym uj e  częstych gońców 
od r z ą d u  z depeszami ,  na  k t ó r y c h  zamiast  minist ra 
w o jn y  sam Pa n  C a l o m a r d e  ma się podpisywać,  
P o d o b n e  k o r r es ponden c je  odbywają  się z panem 
g u i a w i e l k o - r z ą d z c ą  Galicji.  P o s e ł  angielski  po­
je cha ł  b y ł  do k r ó l a ,  aby  mieć u niego pos lu-  
cha n ie ,  ale mu powiedz iano,  że kr ó l  u siebie n ik o ­
go n ieprzy jmuje .  Spr awują cy  interessa por tuga lsk ie  
nie może  dotychczas o t rzymać  dowodu n a  podanie 

' n o t y  o w y na g lU lz en te  szkód ,  jakie wyrządzi l i  H i ­
szpanie k tó rz y  zbro jno  do Portuga lj i  wtargnęl i .  
— Wiadomość o ostatnich wypadkach  w Por tugal j i  s p r a ­
wi ła  tu  wielkie wrażenie.  Powszechnie sądzą, ze z nich 
w y ni kn ą  n iezawodne  dla I l iszpanj i  sk u tk i  i że się 
na kon iec  rozwiąże d ł uga  niepewność  , w jakiej zosta­
ją  s tósunki  nasze z P or t uga l ją .  Po twi erdza  talu do­
m y s ł  ta okoliczność,  że wojsko obs erwacyjne  nie bę­
dzie podz ie l one ,  j akoż  p u ł k i  k tóre  z niego wysłać 
miano do Arragonj i  i Kata lon ji  o t r z y m a ł y  przec iwne  

rozkazy.  •
  W  Knstylji  pokazują się ciągle małe  bandy;  M e ­
r ino  zostaje ciągle pod  dozorem policji ,  al<? p rzy  
pierwszej  sposobności  stanie na czele n iespokojnych .  
— Prowinc ja Gujpuscoa k tóra tak bardzo  obstawała 
za swojemi przywi le jami ,  pos tanowi ła  uorganizować  
dawniejsze milicje i  uzb ro i  4 ,6 6 2  ludz i  n a  wewnę t rz ­
na s łużba  w k ra ju .  fG.  B.)
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’Bicie donosi -, ze t e r az  ludność  królestw, obojga Sycyl j i  
sk ł ada  się z dusz  (1,991,800. Stolica Neapol  342,153". 
K ró lest  w o Sardyt isk ie 4 , 1 70,200. S loli ca T u r y n  88, o 70. 
Pa ń s t w o  kościelne 2,125,400. Rzym '1.16,000. Tóskanja  
1,2 11,990. F lo renc ja  78,700. X t w o  Modeny 376,400; 
XtwO I 'a rmy 437,100. iSlwo Luk i  113,400. Rżecżpó* 
spoli ta Święto M.iryńska 7,000.

Uczta turecka.

P e w ie n  kapi tan  angie l sk i  znajdował '  się 'z-'swoje- 
im i office rami  okrę to we  mi na po dobitej  uczcie wÓ- 
ko l ic y  S m i rn y ,  zaproszony od tamtejszego Agi S ń -  
b i m  a n i .  Między  zaproszonemu zna jdował  się k a ­
p i t an  o k r ę t o w y  P.  S w a n ,  a t en  Skreśl i ł  nas tępńiń 
o b ra z  u c z t y  tu reck iej :  » W n t t  p r z y b y l i ś m y  do mieszi  
ka n ia  Agi,  p r ze je cha w sz y  przez most  n ad  r z e k ą  
Meles wznies iony ,  nad k tóre j  brzeg iem zna jdował  
się p r z y j e m n y  las c yp ry so w y .  Za  przyb yc iem po­
wi ta ła  nas szczególna m u z y k a  z łożona  z t rzech 
sk rz y p c ó w ,  cy mb ałó w,  f letu i dzwonków;  postępowa­
l i ś m y przez  d łu g i  szereg  Stopni zanimeśmy weśli . 
po d  sklepienie,  pośró d  k tó re go  zna jdował się czwo­
r o k ą t n y  wodozbiór ;  wzdłu-ż każdej  z dwóch ścian 
c i ągn ą ł  się Szereg kolumn m a rm uro w yc h,  k tóre  u- 
t rzvnty wał y  dach .poz łacany ,  a po lewej s tronie  wcho­
du ,  gdzie Aga  z orszakiem Swoim na has  cżeką ł,  
zna j dow a ło  się podwyższone-mie jsce  obwiedzione  w 
części ba lus t radą  m arm u ro w ą ;  za którą widać b y ł ó  
n i ską  sofę, powleczoną  tk a n k ą  bawełnianą ; podobne  
miejsce podwyższone  zna jdowało-się w części gmachu  
naprzec iwległe j .  —  Czwarta- s t rona  b y ła  z up e łn ie  
o twar ta .  W każdym rogu  tej sali zawieszony b y ł  
wie lki  l ichtarz sz k la n n y ,  a lampei-je i malowidło nń 
suficie do dawa ły  miejscu nie mało ozdoby.  Z dwóch 
s t ron  te'j sali wychodziło  się do małych  pokojów; 
z k tórych  jeden urz ądzon y  mia ł  na  sposób angi e l ­
ski k om in  m ar m u r o w y ,  wszystkie pokoje b y ł y  mas. 
lowane ,  a p r z e d  wspomn iohem  podwyższonem mie'j- 
scem w y t r y s k a ł a  woda z fo n ta n n y :  Z ba lkonu wi­
dać b y ł o  ca łą  p iękność  okol icy.  Po  przedstawieniu  
najęl iśmy miejsca, pocze'm przynies iono  nam fajek 
i z imnego ponczu ,  ale za ledwieśmy gtj skosztowali  
Wezwał  nas Aga, ab yś m y obejrzel i  jOgo mieszkanie 
i ogrody ,  co też uczynil iśmy na jchę tniej ;  nas tępnie  
zwiedzaliśmy stajnie,  W k t ó ry c h  się.mieściło pr ze sz ł o  
100 koni  powozowych i wierzchowych.  Za p o w r o ­
tem do sali zastawiono w oka m gni en iu  m a ł e  okrą* 
g ł e  stoliki owocami i innemi  łukotkami ,  a Aga p o ­
dawał  je gościom z wielką  grzecznością.  -Nie m o ­
g ł e m  smakować w żadn ym  Owocu, gdyż  Aga* poda ­
w a ł  je p rzek łu te  pa tyczkiem s łon iowym,  k tórego  do 
zębów używał .  Nas t ępnie  wniesiono p rz ed  stilę 
c z te ry  s to ły,  a ponieważ nie wszyscy* na sofie niie'j- 
sca zajj^ć mogli ,  p rzynies iono  więc dla innych  gości 
n ie z g ra b n e  krzes ła ;  przyriajmnie' j 100 s łu g  widać 
b y ł o  za t r u d n io n y ch  roz noszeniem Zimnego ponczu i 
lodów W' chińskich puharacb  , a w kwandrans  pote'rrt 
wyniesiono wszys tkie s to ły  i w'miejsce ich wniesiono 
inne .

Teraz  dopiero zas iedl iśmy do s to łu .  N a  m a ł y m  
Stole zna jdował  się t a le rz m e ta lo w y  napełniony* z u ­
pą ,  a obok^niego  b y ło  kaw a łe k  chleba i dwie ł y ż e k  
d la  każdego gościa,  rękoje.śa icli by ła  słoniowa i
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wysadzona kora lami ,  a sama ły ż k a  wyrobi ona  byd'4 
z s z y lk r e tn .  P o  każdej  s t ron ie  ta lerzó z zu pą  zna j ­
dowały* się dwa mnie'jsz'e z jajecznicą i obok  ńicli 
“dwie-solniczki .  B y ł y  Paszó wyspy  Scio,  również  
ńa  ucztę  tę zaproszony,  ro z p o c z ą ł  ją z a n u rz y w s z y  
ły ż k ę  W wie lk im t a l e r z u  zupą n a p e łn io n y m ;  każdet  
mu gościowi powieszono ntnsżyi  serwetę z lo tem ha* 
f towaną ,  a inną  ' rózposlarto na  kolanach.  Z uppa  by­
ła  wy bor na  i to Saifió ńłóżnń by ło powiedzieć o iń- 
hych  półmiskach-,  k tóre  z kolei spiesznie rozńoszóńó' .  
Po  zupie pszynieś iońo  p iećzóńe jagnię  k tór ego  ogon 
t ł u s t y  i smaczny na leży do p ie rwszych p rz e d m io ­
tów wschodniej’ gósirohOmji;  N a  w'ezwahie Wspotnńió- 
fiegó Paszy', każdy  z has u c h w y c i ł  półce ńi fló k A w ał ­
k u  mięsa i' t y m  Sposobem pOMagóliśmy sobie Z w i ę k ­
szą lub  mniej szą t rudn ośc ią ;  p o d ł u g  d a t u r y  każdej 
pofróWy, przeplatając  '36 pó łmi skó w częśtemi l ibacja­
mi szampana  i bordo-, Nie  ha leż y  zapomnieć  że b y ­
ł y  Wyspy feciO wielkorządca , p ieczeń  całą ręka* 
hti hózerWał  i każdegó Z Mas właśńemi  palcami ob* 
dziel i ł .  Roźśiineszyło gó,  gdy  jederi Z Biesiadują* 
t y c h  zażywszy  Z jego tabakie rk i ;  "skutku tabaki  do­
zna ł;  inn i  T u r c y  śmiali  się do i ó z p u k h  zd jego przy* 
k ła d e m  i wszyscy uważali  zdz ia łany  sk u te k  za żnak 
pomyślny*-. P ó  obiedżie przyn ies ion o  nam fajki i 
w y b o r n ą  kawę. Nas t ępnie  zaprowadzono  nas dó 
właśc iwego • mieszkania Agi; gdzie nam zriów-u pot  
dano fajki i gdzite derwisz śpiewem swoim p rz y  mii- 
źyće Wspómioriej ok ro pn ie  nas razi ł ;  Ca łość  je ­
dn ak  wystawiała p r z y j e m n y  Widok. Pb  jednej  s t ro ­
nie siedzieli officerowle angi e l scy ,  a Aga Wypusz.  
cZał z ust  wielkie tUMóri.y dyni u z cybucha  k t ó r y  
sięgał  ha ś rodku  sali uimeszcZonej miedzianćj  faj­
ki; \V pfeWnej ódległóśĆi siedzieli mu zykanc i  z dwoi 
itia derwiszami w niebieskich kapehisżdćh spiezas* 
ty ch, a za: riirni stałb mnó.stwO s ług ;  k tó r z y  z Uwa­
gą  oczekiwal i  skinień  swego pana.

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E .

L ekarz swego honoru, trajedja Iia ld eró n a ; tłómci- 

"tsenie J. A7. Kamiński ego.

( D o k o ń c z e n i e )

P o e ty ck i  i prawdziwie  d r am dt yć zńy  gerijusź Kal i  
derona j  jak już wyżej  Odmienil iśmy, s ko ja r zy ł  dwie 
na jwiększe sprzeczności  w umyśle D o h  G u t  jera ; t y m ­
że samy m prdwie sposobem połączyć  u m ia ł  w cha­
r a k t e r z e  Mehcj i ,  s k ł o n n o ś ć ; k tó rą  prżed  Swte'm za* 
męśćiem pióWzięła, kii infantowi;  z ticzucifem hiewiH- 
nośći  i baczną  uwagą  na obowiązki  żony .  / Mencja 
jest  n ie w in n ą ,  mimo podejrzl iwość  D o ń  Gii t jerd;  
k t ó r ą  w prz eko na ni u  jtego rozmai te  usprawiedl iwia* 
ją pozory .  P o s ł u szn a  ojcowskiej woli, odda ła mii 
Swą r ę k ę ,  bo związki  Z D o n  En ry k ien i  ró zd waja ł  
Urodzehia p r z e d z i a ł ,  i ty lk o  W jej sercu w s p o m n ie ­
nia dawnej  miłości  pozos ta ły.  Walka n i ew yg as ł yc h  
jeśZCze ucżhć  Z pewną,  może ty lko  Hiszpiirikom w ła ­
ściwą d h m ą  i wyobrażeniami o h ó n o r z e ;  w p ię knem  
ukazu ją  świetle c h a r a k te r  m a łż o n k i  żazdrośhrgd  
D o n  G u t j e r a ,  i p r zyda ją  jej n iewymow nego  ( t ro­
k u .  Melancltolja;  wy toczne  o bliskiem nieszczęściu, 
p rzeczuc ia  i niewinność ciehieM nawet  występnej  myśli  
nieskażona ,  znamionują tę- pow abną ,  łudzącą  i s to tę ;  
k tó r ą  imaginacja p o e t y  tak.  hojrtie we wszelkie d-  
p osa ż y ł  a wdzięk i ,  i ozdobi ła  wszyjtkiem co tę s k n o ­
ta, rzewność  i Czułość mają w Sobie najtkliwszego' ;  
P r z y p a d e k  sprowadza  D o n  E n r y k a  w us t ron ie  gdzie 
Mencja mieszka ła ;  Spłoszony koń  z r zuc i ł  go z sie* 
b i e ;  u p a d łe g o  bez życia prawie  przyjacie le  D oh Ar* 
jas i Djego Opiekuńczemu żlecają s ta ran iu  Menćj i ;  
k tóra  niewie jakićgo  gościa przyjmuje W śwyto dó*
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m u  O d  tej  s c e n y  z a c z y n a  się t r a j e d j a ;  t ę  scenę  
n iecha j  n am  w o ln o  b ęd z i e  n a z w a ć  r o m a n t y c z n ą  p o r  
excellence-, j eżel i  t o  j e s t  r ze czy w iś c ie  r o m a n t y c z n e  
co w tk l i w e j  d u s z y  u ś p io n e  bu d z i  w s p o m n i e n i a ,  
co z a ta r t e  w pamięc i  echo z n i k ł e j  u c z u c  h a r m  (Tri fi 
n o w em ży c i em  o b d a r z a ,  co m i ł o ś ć ,  cno t ę  i w ia rę  
w i ę d n ą  ca łość  w iąż e !  I d e a l n y  k o l o r y t  na m ię tn oś c i ,  
del iką t r iość  i w y t w o r n o ś ć  w z a l o t n y c h  w y r a ż e n ia c h  , 
poez ja  w m y ś l a c h ,  p r a w d z i w o ś ć  u c z u c ,  o to  są p o ­
większę!  części  n i e z n a n e  jeszcze  n a  scen ie  o j c z y ­
ste'] p i ę k n o ś c i ,  k t ó r e  u m y s ł  widzó w do w ięk sz y ch  
i p o w aż n ie j szy ch  r z e c z y  usp osab ia ją -

N i e m n ie j  t r afn ie  s k r e ś l o n e  są c h a r a k t e r y  i n n y c h  
osób:  D o n  E n r y k a ,  k r ó l a ,  E l e o n o r y  i t.  d.  J a k ż e  po 
m i s t r z o w s k u  o d c i e n io w a !  a u t o r  w p i e r w s z y m  Durz-  
l i  w ość m ł o d z i e ń c z e g o  w i e k u ,  w d r u g i m  p o w a g ę  i 
w ie l m o żn oś ć  m a j e s t a t u ! P ię k n o śc i  c h a r a k t e r ó w ,  o d ­
p o w ia d a ją  p o ło ż e n ia  zawsze p r a w ie  p o e t y c k i e ,  k to  e 
zd ob i  p o e z j a ,  zastosowana  do u c z u c  i s p o s o b u  n  y- 
I łhn ia  r o z m a w i a j ą c y c h  osób .  N a  p o c z ą t k u  d r u g i e g o  
a k t n  p o k a z u j e  się M e nc ja  w o g r o d z i e :

W  tej lubej u s t r o n i , 
i ’ odczas parnej  chwili  
T o n ą c  w k w ia tó w  w o n i ,
Z abaw ia  najmilej .

T u  c z u t o  s y p ia ,  tu  s ło w ik a  s ł u c h a ;
T u  ją  \v sam dcie  o tacza  n o c  g ł u c h a :

J a k  w r o m a n t y c z n y c h  o p e r a c h  u k a z y w a n i e  się cu^ 
do two- rnego  p u s t e l n i k a ,  l u b  j a k o w e g o  fan t a s ty  cz 
n e g o  w id ma  , zwias tu je  n a g ł a  z m ia n a  w h a r m o n p  
t a k  i w tej t r a j ed j i  poez ja  l i r y c zn a  l e d w o  m e  za 
k a ż d ą  r a z ą  p o p r z e d z a  we j ście  M en c j i  n a  scenę .  
N i e m y l n y  to  sp osó b  z a jm o w a n ia  imag in ac j i  k tó r e )  
d z i a ł a ln o ść  w t e n c z a s  b y w a  n a j w i ę k s z a ,  k i e d y  za  
p o p r z e d z a j ą c y m  n i e j ako  u s p o s o b i e n ie m  z e w n ę t r z n e  
o g a r n i a  p r z e d m i o t y .  N a  p o p a r c i e  t e g o  zd an ia  p r z y ­
toczm y m o n o l o g  D o n  E n r y k a :

Jakażto skryta moc zachwycenia ^
W mej tęsknej piersi  ogień roznieca?
Najsłodsze czucia budzi  z uśpienia y 
Posępnej głębi jasno przyświeca! —
Kiedy przeczucie,  płód omamienia,
Talłićj roskoszy rozlewa zdroje 

' Jakże znieść zdołam pocisk spojrzenia,
Którym jej oczy uderzą w moje ?
Jeszcze nie słyszę wdzięcznych ust g łosu;
Już myśli polot ży wi nadz ie ig :
Na roskosz niebian nie zmienię losu,
Gdy  słodki podżwięk w duszę przeleię ! . .  .
Przyjmcie mię drzewa pod wasze c i enie ,
K o z t o c z  s ię  g ę s to  l i ś c iu  z i e l o n y ,
Niech  ujrzę gwiazdy błog i e  p r o m i e n i e ,
Niemi napoję mój wzrok s t ę skniony-----

W cieniach się waszych k r y ł  Akteon tkliwy,
Gdy swemu bóstwu niósł  cerca ofiarę;
Niech z nim podzielam i roskosz i k a r ę ,
Drzewa!  dozwólcie niech będę szczęśliwy.

L e c z  n i e t y l k o  p o ł o ż e n i a  i  c h a r a k t e r y ,  ale i ca łość  
te'j t r a j e d j i  j e s t  p i ę k n a ,  ok a z a ł a  i p r aw d z i w i e  d r a ­
m a t y c z n a .  T u  w ła ś c i w ie  p o w ie dz ie ć  m o ż e m y  w ra z  
% S z l  e g i e m ,  że  h o n o r ,  m i ł o ś ć  i z a z d r o ś ć ,  są 
■w niej c e lu ją ce m i  nam ię tn oś c i a m i .  I ch g r a  sz l ac he­
t n a  i śmi a ła , ,  s t a n o w i  w ę z e ł  o s n o w y ,  k l o r ą  ani  d r o ­
b n e  i n t r y g i , ani  k u g l a r s k i e  podej śc ia  m e c z y n i ą  z a ­
w i ł ą .  D z i a ł a n i e  j e s t  p r o s t e ,  o p a r t e  n a  g łę b o k ie j  
z n a jo m o ś c i  se rca  lu d z k i e g o  i  zn a jo m o ś c i  c h a r a k t e r u  
n a r o d o w e g o ,  k t ó r y  H i s z p a n ó w  lak  w y d a t n i e  z n a ­
m io n u j e .  W t r a j ed j i  L e k a r z ,  h o n o r  j e s t  s y s t e m a t e m  
i d e t d n e m ,  op ar t e m  na  zasadach  p o w a ż n e j  m o r a l n o - '  
śći k t ó r y  t u j  u k a z u j e  się w postaci  m e c o f m o -  
n e g o  fa tu m ,  p o r y w a j ą c e g o  z sobą  w i n n y c h  i  n i e ­
w i n n y c h ,  i k t ó r e j  w t r ą c a  , i ch  w p r z e p a s e j  n i e sz ­
część :  _ ..........................

Komu się gwiazda nieszczęścia rozswicci ,
Próżno za kotwę obiera nadzieję;
Choć silną r ęką skały się uchwyci ,
Lo s go p o t rą ca  w z a t o p u  ko l ej e .

W s z y s t k i e  p r aw ie  sc en y  w t r a j ed j i  lekaYz  są g ę- 
b o k o  p o m y ś l a n e .  S t o p n i o w a n i e  w u cz u c i a c h  l i tości  
i  t r w o g i ,  k t ó r e  r o z d z i e r a j ą  duszę  s ł u c h a c z a ,  u s t a n o ­
w io n e  je st  p r aw d z i w i e  p o  m i s t r z o w s k u .  A  za te m i 
p od  w zg lę d em  k u n s z t u  s c e n i c z n e g o ,  n ic  t a  t r a j ed j a  
n ie zo s t aw ia  do ż yc ze n i a .  N i e  godzi  się j e d n a k  p r z e ­
m i l c z e ć ,  że scena n a  p o c z ą t k u  ak tu  III,  m i ę d z y  D o n  
t r i a s e m  i L e o n o r ą y j a ko  n i e zn w ie ra ją c a  m c  o p r o c z  
i g r a s z k i  s łó w  i cz cz ych  s e n te n c j i ,  m o g ł a  b y ł a  b y c  o-
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p u s z c z p n ą ,  p o n ie w a ż  z p e w n e g o  w zg lę d u  p s u j e  c a ­
ł o ś ć ,  wszędzie  indz ie j  zw ię z ł ą  i o k az a ł ą .

O p ięknośc i  t ł u m a c z e n i a  po l sk i ego  r n ó ż n a b y  b a r ­
dzo wiele  p o w i e d z i e ć , P .  K a m i ń s k i  wszędzie'  p r a ­
wie  szczęśl iwie p o k o n a ł  t r u d n o ś c i ,  na k t ó re  z p o w o  
d u  o d m i e n n o ś c i  c h a r a k t e r u  n a r o d o w e g o  i i ozn i -  
c y  w i e k u , n a p o t y k a ł .  T r u d n o  b y ł o b y  p r z y ­
t acz ać  p iękniej sze  mie jsca zdob iące  pol sk i  p r z e k  ad,  
b o b y  w y p a d a ł o  ca łą  p r z e d r u k o w a ć  t r a j e d j ę ;  w o -  
gó lnośe i  s t y l  j e s t  ś w i e t n y ,  w y r a ż e n i a  m o c n e ,  p o  
wiekszej  części n o w e  i szczęś l iwie b a i u z o  z a s  owa 
ne.° O p r ó c z  k i l k u  u c h y b i e ń  k t ó r e  z a p e w n e  u s z ł y  
b ac zn e j  u w a g i  t ł u m a c z a ,  j ako  l o :
I n fa n t  o z i e m i ę ,  j a k  p i o r u n  u d e r z a ,  

a n a s t ę p n i e :
K o ń  się w k ł ą b  z w i n ą ł  —  w i d o k u  s t r a s z l i w y ;
P a d ł  n a k s z t a l t  d ę b u  , co go w i c h e r  zwal i  
w k t ó r y c h  , j a k  w  w ie l u  i n n y c h  r y m a c h  s p o s t r z e ­
gać  sję da je  p e w n a  p r z e s a d a ,  ^ p o c h o d z ą c a  m o ż e  
z c h w a le b n e j  chęci  od d an ia  w ie r n ie  o r y g i n a ł u )  i p e ­
w n a ,  j a k  S i s m  o n  d i  mówi  w p o e ty z o w a n iu  w ra zen  
n ie w ła śc iw o ść ,  —  t r u d n o  b y ł o b y  z a p r z e c z y ć  d o s k o n a ­
łości  p o l s k i e m u  t ł u m a c z e n i u .  . .

J u ż  to  n ie  p i e r w s z y  p ł ó d  t a l e n t u  P .  K a m i la­
s k i e g o  zd o b i  sc en ę  o jczy s t ą .  Z  r o z m a i t y c h  
pij-m J e g o  p o k a z u j e  s i ę ,  że n ie  j e s t  s t r o n ­
n i k i e m  ta k  zwane j  f r a n cu z k ie j  k l a s s y c z n o s c i , która. ,  
j a k  z ża lem w y z n a ć  p o t r z e b a ,  z p ra w d z i w ą  s c e n y  o j ­
czyste j  sz kodą ,  p o  większe j  części na b ł ę d n e j  u t r z y ­
m u j e  d r o d z e  wars za ws k ic h  t ł u m a c z ó w • i  n a ś l a d o w ­
có w .  S p o d z i e w a ć  się więc p o t r z e b a ,  że  s z a n o w n y  
t ł u m a c z  n ie  p r z e s ta n i e  p r z y s p a r z a ć  m a t e r j n ł o w  s k ł a ­
d ać  m a ją c y c h  p r a w d z i w e  r e p o r t o r j u m  t e a l r n  n a r o ­
do w eg o .  O p r ó c z  L e k a r z a  wiele in n y c h  j e szc ze  
d z i e ł  d r a m a t y c z n y c h  K a l d e r o n a  i  i n n y c h  z a p i i e -  
ne j sk ich  r o m a n t y k ó w ,  d a ł y b y  się w p ro w a d z ić  z ch lu ­
b a  na  scenę  ojczystą .  J e szc ze  S z e k s p i r ,  k t o r e g o  
n ie  w s zy s tk ie  i n i e  na jce lnie jsze  d z i e ł a  są n a m  z n a ­
j o m e , j e szcze G o e t h e ,  S c h i l l e r ,  G r i l p a i c e r ,  
i  t .  d .  o c z e k u j ą  t a k  zn a k o m i t e g o  t ł u m a c z a .  P o w t ó r z ­
m y  r az  j e szcze t ę  p r a w d ę ;  w b r a k u  o r y g in a l n y  c i  
d z i e ł  s c e n i c z n y c h ,  z w ie l k ą  p r z e z o r n o ś c i ą  w y b i e r a ć  
p o t r z e b a  u t w o r y ,  k t e r e m i  zb o g a ca c  m a m y  n a s z ą  
l i t e r a t u r ę  d r a m m a t y c z n ą .  O d  szczęśl iwego w tej  m i e i z s  
w y b o r u  za leży  p o m y ś l n y  jej  p o s tę p  w p rz y sz ło śc i ,  l r a -  
j e d je  f r a n c u s k i e  s t ł u m i ł y  po  części z a p a ł ,  k t ó r y  t w o r z y  
t a l e n t a ,  u sp o sa b i a  z n a k o m i t y c h  p i s a rz y ,  k s z t a l c ł s m a k  B 
o b u d z ą  wielk ie  uczuc ia .  T o  w s z y s tk o  r o z w i j a  s c e n a  
r o m a n t y c z n a ;  w n ie j  więc  s z u k a j m y  w z o r a w  1 t ę -  
k o j m i  d o b r e g o  w t y m  zawo dz i e  powodzenia. .  Jesls 
t e  r ady  ż ą d a n e g o  n ie  s p r a w ią  s k u t k u ,  t u  na  M a z o w ­
szu , gdz ie  W i s ł a  same t y l k o  p ła s z c z y z n y  i i o w t k .  
p r z e r z y n a  p o la ,  spodz iewa ć  się n a l e ż y ,  ze r o m a n ­
tyc zn i e j sz e  oko l i ce  Galicji  , jej K a r p a t y ,  je j  s t a r o d a ­
w n a  h i s tor ja  , c h a r a k t e r  mi e sz ka ń có w ,  jej l i czne s ta ­
r o ży tn oś c i  z a b y t k i ,  jej z i emia więcej  p o e t y c k a ,  m o ­
ż e  zachęcą  na s zy c h  s p ó ł r o d a k ó w  do sz u k a n i a  p i ę ­
k n e j  w t y m  r o d z a j u  c h w a ł y  i u b i e ga n ia  się o c h l u b n e  
w t y m  zawodz ie  p ie rw sz eń s t w o .  Co k o l w i ek  d o t ą d  
p ow ie dz ie l i ś m y  p o ch o dz i  z s z cz e r eg o  p r z e k o n a n i a , 
z n a m y s ł u  i z r o z w a ż n e g o  zas ta now ien ia  się n a d  tą  
w a ż n ą  m a te r j ą .  P i ę k n y  p r z e k ł a d  t r aj edj i  L e k a r z  o-  
b u d z i ł  w nas z n o w u  myś l i  i c z u c i a ,  o k t ó r y c h  sa ma  
Życz liwość dla d o b r a  l i t e r a t u r y  p r ze mi lc ze ć  n i e d o -  
zwa la .  W i e m y ,  że j u ż  nie j eden  lda ssyk  o s t r z y  pu>- 
r o  n a  k r y t y c z n e  sp o s t rz e ż e n ia  i uw ag i .  Gdyby więc 
p o d o b n e  w tej  m a te r j i  r o z p r a w y  o b u d z a l y  t y l k o  
p r z e c i w n i k ó w  r o m a n t y c z n o ś c i  z  l e t a r g u  l i t e r a c k i e g o ,  
już  te'm  sa m em  t r u d n o b y  im b y ł o  z a p r z e c z y ć  p e ­
w n e j - u ż y t e c z n o ś c i .  —  N ie c ha j  się zdan ia  ś c i e r a j ą ,  
a p r a w d a  n a k s z t a l t  i s k r y  e l e k t r y c z n e j  w y m k n i e  w 
r ó ż n o r o d n y c h  m n i e m a ń  i r o z m a i t e g o  z a p a t i y w a n i a  
się n a  j e d e n  i t e n ż e  sam p r z e d m i o t .
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